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Zatarg W ło c h  i S t a n ó w  Z je d n o c z o n y ch  z N iemcami.
Wojna Rosji z ftustrją 

i Niemcami.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 

NACZELNEGO.
Urzędownie clnia 2 (15) (PAT.)
„Na froncie pomiędzy Niemnem i Wisłą opera- 

bofowe odbywały się w dniu 1 (14) bm. w tycb sa­
mych, mniefwi§cej, rejonach, co i poprzedniego dnia. 

„Na lewym brzegu Wisły zwykła wymiana
iw.

| „W Karpatach odparliśmy uporczywe ataki Au- 
j8̂ yiaków pod Świdnikiem i posunęliśmy się trochę 
[lewym brzegiem górnego biegu Sanu, nabrawszy z 
Mfą 1.000 jeńców, 5 karabinów maszynowych 1 dzia- 
f°« Niemcy atakowali wyżyny pod Mytą i Koziówką, 
i°raz pomiędzy przełęczami Beskidem i Wyszkowską; 
j^lska nasze przeszedłszy dó końiraataku wyparły 
^Przyjaciela z części jego ufortyfikowanych pozycji, 

„Na drogach ku Nadwórnej i na Bukowinie wy­
d a ją  się znaczne siły Austryjaków4*.

BEZSKUTECZNE PRÓBY.
Londyn 2 (15) (P, A. T.) Komentując nowe pró- 

j y Niemców wzięcia Warszawy, „Times** pisze:
} . „Niema wątpliwości, że za tem drugiem wtar- 
j^Sciem Niemcy nie będą w stanie przejść ani je- 
i?nei mili poza punkt, na którym Rosjanie zamierzają 
ilcłl zatrzymać.14

JEŃCY AUSTRYJACCY i n ie m ie c c y .
i Kijów, 2 (15). (PAT.). Wzmógł się znów przy- 
pfyty jeńców austryjackich i niemieckich. Codziennie 
Przybywa przeciętnie po 3.000. Te zgłodniałe, owi­
jc ie  w szmaty masy straciły już wszelki wygląd 
i °isko\vy. Według ich słów, nikt V/ Austrji nie wie- 

w pomyślny koniec kampanji, jedynie Niemcy we 
rłasnych swych widokach podtrzymują Wszelkiemi

nastrój wojenny w armji austryjackiej.
 — — __________ — i— — u—    u — —  mwm i—■ wam 1 .

Zatarg grecko-turecki.
SW r ^ teny’ 2 (15). (PAT.). Agencja ateńska donosi:
! Skutek trudności, które powstały w sprawie dania 
Wnrf2 ^urc^  żądanego zadośćuczynienia Grecji z po- 
feie °brazy greckiego attache Panasa przez tureo 
 ̂ g0.^senta policyjnego, poseł grecki był zmuszony 

feze Wczorai Konstantynopol i pozostawił pierW- 
łL gQ sekretarza poselstwa jako swego zastępcę.

^  przewidywaniu głodu 
w  Niemczech.

ZAMYKANIE RESTAURACJI.
ke wp f0kkolm 1 (14) (P. A. T.) Donoszą z Berlina, 
kania e Wojskowe wydały rozporządzenie zamy- 
W y  ^ szystkich restauracji i kawiarni o godz. 1 w 
J^staur 6 -Ŝ ars: właścicieli tych zakładów wynika, że 
,to. CenaC,C w .Rerbnłe idą złe> wiele z nicb zamknię- 
^ w flłly  na Piwo znacznie się podniosły, co również 

Powszechne skargi.

ZAKAZ WYWOZU CUKRU.
0 zaka^0^ 01® 2 O® (P. A. T.) Z Berlina donoszą 
sz^nia *cf ^ ywozn cukru z Niemiec. Wskutek zmniej- 
lI)0stann\ifnoochodów zarząd miejski Charlottenburga 

.AbPodwyższyć dodatek do podatku_docho-

Sowego o 30 prc. W  Berlinie istnieje zamiar rówmież 
znacznego podwyższenia tego podatku.

OGRANICZENIA SPRZEDAŻY PRODUKTÓW 
W  NIEMCZECH.

Piotrogród, 2 (15) (PAT.) Według otrzymanych 
informacji rząd niemiecki wobec nadzwyczaj ograni­
czonego dowozu do Niemiec tytoniu, ciast, czekolady, 
owoców itp. artykułów, zabronił sprzedaży tych pro­
duktów jeńcom; natomiast przesyłanie jeńcom tych 
produktów z zagranicy jest nadał dozwolone, gdyż 
zakaz tyczy się tylko sprzedaży jeńcom, a nie kon- 
sumeji tych artykułów przez Jeńców,

Zatarg
o neutralną ieglugę handlową.

Nowy Jork, 1 (14) (PAT). „Tribime" pisze w  ar- 
tykule redakcyjnym: Holandia i państwa skandynaw­
skie powinny były przyłączyć się do Stanów Zjedno­
czonych w proteście przeciw ustanowieniu przez 
Niemców sfery działań wojennyęh, gdyż jest bardzo 
ważne zapobiędz wszelkiemu. r/.jnnachQWi na prawa 
narodów neutralnych. Dziennik charakteryzuje oświa­
dczenia Niemiec, jako zawczasu obmyślaną pogróżkę, 
której znaczenie wyjaśniają cyniczne komentarze pra­
sy niemieękiej, która otwarcie głosi zastosowanie, są­
du Lyncha do statków neutralnych.

Dziennik pisze, że żadne z państw neutraln3rch 
nie zgodzi się na zasadę, według której prawo śle­
dzenia okrętów neutralnych wykony w aneby było 
przez uprzednie zatopienie minami, a dopiero potem 
miałoby się stwierdzać, czy zatopione statki były 
neutralne, czy nie. „Tribune" pisze dalej, że dopóki 
blokada nie jest faktycznie efetywną, dopóty neutral­
ne okręty mają prawo wchodzić do portów angiel­
skich; narażają się one wtedy na niebezpieczeństwo 
ze strony min pływających, lecz nie powinny podle­
gać napadom statków państw wojujących. Państwa 
neutralne będą jednomyślnie bronić tej zasady, a jeże­
li Niemcy rozpoczną przeprowadzać swe zamachy 
w praktyce, to oburzą na siebie opinję krajów neutral­
nych całego świata i staną się wspólnym wszystkich 
wrogiem.
Dziennik „World*1 pisze, że jeżeli niemiecki rząd u- 

ważał za możliwe ogłosić część morza otwartego za 
sferę działań wojennych, to widocznie uważa, że mo­
że wszystkie wogółe morza otwarte ogłaszać za znaj­
dujące się w rejonie wojny. Wygłoszona przez Berlin 
doktryna jest tak fantastyczna, że gdyby tyczyła się 
mniej poważnego przedmiotu, to mogłaby wywołać 
jedynie śmiech.

Londyn, 2 (15) PAT.) Parowiec „Lusitaniau 
odszedł z Liverppola do Nowego Jorku pod brytyjską 
flagą, .

Rzym, 2 (15) (PAT.) Rząd włoski poczynił przy­
jazne kroki w  Berlinie w celu. stwierdzenia zasady, 
że prawo rewizji statków, dane przeZ państwa neu­
tralne, jest dostateczną gwarancją i wskutek tego ża­
dne wrogie akty względem okrętów neutralnych nie 
mogą być tłumaczone przez same tylkp podejrzenie, 
że neutralna flaga zasłania sobą okręt nieprzyjacielski.

Na morzu.
NA BAŁTYKU.

Sztokholm, 2 (15). (PAT.). Wczoraj przybyły 
z Abo dwa parowce pod flagą rosyjską. Jutro jeden 
z nich Wraca z powrotem. Otrzymano wiadomości, 
że połączenie międzyokrętowe między Sztokholmem 
a Finlandią będzie wznowione.

Wiadomości telegraficzne.
PRZERWA TELEGRAFICZNA MIĘDZY AUSTRJA 

A WŁOCHAMI.
Sztokholm, 2 (15). (PAT.). Gazety niemieckie 

donoszą, że połączenie telegraficzne Niemiec i Au­
strji z Włochami przerwane, jak się zdaje, .wskutek 
zamieci śnieżnej.

PODDANI PAiSSTW NIEPRZYJACIELSKICH.
Piotrogród 2 (15) (P. A. T.) Otrzymały Najwyż­

szą sankcję rozporządzenia rady ministrów: 1) o wła­
daniu, zużytkowaniu ziemi przez austryjackich, wę­
gierskich, niemieckich i tureckich poddanych w pań­
stwie rosyiskiem; 2) o władaniu i używaniu ziemi 
przez niektóre kategorie niemieckich, austryjackich, 
j węgierskich wychodźców, będących poddanymi ro­
syjskimi; 3) o zniesieniu władania i użytkowania zie­
mi przez austryjackich, węgierskich i niemieckich wy. 
chq<lźców w miejscowościach pogranicznych.

ANGLICY O NIEMCACH.
Londyn, 2 (15) (PAT.) „Times** pisze, że najwię* 

kszym błędem Niemiec było rozpoczęcie wojny, mi­
mo iż nie miały ani jednego wybitnego męża stanu i 
ani jednego większego wodza. Aczkolwiek istnieje 
wiele dowodów skrupulatnej pracy przygotowawczej 
do wojny, oraz bardzo stanowczej decyzji, wykazanej 
na wielu punktach linji boju, mimo to nic nie przema­
wia za tem, żeby w Niemczech była osoba* zdolna 
do ocenienia sił kraju i%)statmch granic będących w 
jego rozporządzeniu środków. W  takich warunkach 
nawet genjusz nie byłby w  stanie urzeczywistnić ma­
rzenia panowania nad światem.

Stanowisko Włoch.
PO ARTYKULE „GIORNALE DTTALIA*
Rzym, 2 (15) (PAT.) Wczorajszy artykuł „Gior-| 

nale d’Italia“ wywołuje bardzo ożywione komentarze 
w  politycznych i parlamentarnych kołach. Większość 
uważa ten artykuł za próbę wyjaśnienia stanowiska 
rządu tembardziej, że w ciągu całego trwania kryzy­
su europejskiego stronnicy wmieszania się i armja 
wyrzucali rządowi jego neutralność. W  ostatnich cza­
sach stanowisko rządu się nieco pogorszyło. Dotych­
czas rząd czynił wiellde wysiłki w kierunku ekonomi-' 
cznym, finansowym i wojskowym, lecz zachowywał' 
milczenie.

Teraz zaś, gdy manewry przeciwników stawały 
się coraz bardziej stanowcze, rząd uważał za konie­
czne wypowiedzieć się. Oprócz tego zmusiły go do 
tego pewne oświadczenia o państwach neutralnych 
osób, stojących na czele państw wojujących. Liczne 
komentarze prasy są wogółe przychylne rządowi, acz­
kolwiek niektóre gazety wytykają mu niedostatecznie 
wyraźne wypowiedzenie się, natomiast inne zarzuca­
ją mu zbytnią otwartość.

ROSJA NA MORZU ŚRÓDZ1EMNEM.
Rzym 2 (15) (P. A. T.) „Corriere dełla sera** dru­

kuje z powodu przemówień ministrów Goremykina 
4 Sazonowa artykuł pod tytułem: „Rosja na morzu 
Sródziemnem**. W  jasnych i stanowczych słowach 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych co do po­
stanowienia Rosji zdobycia wolnego przejścia przez 
Dardanele dziennik dopatruje się dowmdu na to, że 
piotrogrodzki gabinet otrzymał już na to zgodę An­
glii i że nadzieje Rosji zawarcia układu anglo-ro- 
syjskiego wre wszystkich kwestiach, tyczących się tak 
morza Śródziemnego, jakoteż Azji, dziś już się speł­
niły.

Otrzymanie wolnego przejazdu przez cieśniny i 
układ o morze Śródziemne, dziś już Ostatecznie, za­
warty pomiędzy Anglją. i Rosją,; stawia przed poli-; 
tyką włoską nowe, bardzo ważne kwest je. Wiochy 
muszą mieć te kwest je rozwiązane odpowiednio do: 
ich interesów, lecz żeby osiągnąć to, W łochy nie mo.' 
gą stać na uboczu od grupy mocarstw, która będzie: 
w, stanie zmusić Europę do przejęcia jej, warunków,'
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Nastroje w  Czechach.
Poważny dziennik szwajcarski „Journal de Ge- 

neve“ zamieścił niedawno szereg korespondencji z 
Czech, dających dobre wyobrażenie o tern, co się 
tam działo z chwilą wybuchu wojny i później. „W  
miarę, jak rząd austryjacki obsługiwany przez setki 
agentów policji tajnej — powiada korespondent — 
zdawał sobie sprawę, iż opinia ludności Czech jest 
.wyraźnie przeciw Austrji, przedsięwzięte środki o- 
strożności stawały się coraz bardziej surowsze”.

Po pierwszej wielkiej manifestacji 'anaustryjac- 
kiej na ulicach Pragi, wywołanej wiadomością o mo­
bilizacji rosyjskiej, dokonano rewizji u wszystkich po- 
jsłów stronnictwa radykalnego, a także u dziennika­
rzy, należących do tego obozu. Wodza zaś socjalistów 
narodowych Klofacza, aresztowano pod zarzutem 
zdrady stanu. Wśród licznych aresztowań rozmaitych 
osób, korespondent przytacza fakt aresztowania żo- 
'■ny rektora politechniki, radcy dworu, profesora Stoh- 
lasy, która była jakiś czas więziona za to, że miała po­
wiedzieć; „Obyż to Rosjanie jaknajprędzej stanęli w 
Pradze” .

Wkrótce, powiada korespondent, zaczęły docho­
dzić z południowego terenu walki wieści o buntach 
w pułkach czeskich. Dotyczyło to głównie pułków po­
chodzących z Pragi, mianowicie 28, 102, 11 oraz 8-go 
landwery, które od początku wojny posłane zostały 
;do Serbji, i tam, wskutek swojej bierności, a nawet 
wyraźnego nieposłuszeństwa, przyczyniły się do po­
rażki wojska austryjackiego pod Szabacem i Łożni­
cą (w połowie sierpnia). Sprawiło to głębokie wraże­
nie wWiedniu. Zaczęto tam piorunować przeciw 
„zdrajcom czeskim”, rząd zaś nosił się z zamiarem 
ogłoszenia stanu wyjątkowego w Czechach.

Zastosowaniu tego środka sprzeciwił się namie­
stnik, ks. Thun, który, znając nastrój umysłów w Cze­
chach, zdawał sobie sprawę, że zwiększenie ucisku 
'pociągnie za sobą jawną rewolucję. Powiadają, że na­
miestnik miał się przytem wyrazić w ten sposób: „Ma­
imy dziś dwojakiego rodzaju Czechów; takich, którzy 
są jawnie rusofilami, i tych, co są nimi skrycie, byłoby 
rzeczą niewczesną prowokować tych ostatnich” , — 
'Dzięki więc taktowi namiestnika nie doszło w Pradze 
do krwawych rozruchów.

W  całych Czechach wszakże i na Morawach za­
czął wzrastać nastrój burzliwy, zwłaszcza po wzię­
ciu Lwowa i walkach pod Gródkiem. Korespondent 
Iprzytacza szereg ciekawych faktów, charakteryzują­
cych dobrze stan umysłów ludności czeskiej, W  kon­
tu września policja wykryła w Pradze dziennik lito- 
grafowany, który podawał wiadomości z pola walki, 
ha podstawie pism francuskich i rosyjskich, przedo­
stających się niekiedy do Czech pomimo surowego 
strzeżenia granicy. W  dzienniku owym umieszczane 
były także artykuły, przychylne dla sprzymierzeń­
ców; dziennik roźrzucany był w rozmaitych miejscach 
publicznych, na dworcach kolejowych, w wagonach 
itp., po długich poszukiwaniach stwierdzono, że dzien- 
nk drukowano i redogowano w  biurach rady miejskiej, 
jWskutek tego radca miejski Matejowski — oraz 
jsiedmiu urzędników magistratu zostało aresztowa­
nych i uwięzionych pod zarzutem zdrady stanu,
! Z powodu wysyłki na teren walki dwóch uzu­
pełniających batalionów pułku 28, zaszły wypadki, i- 
lustrujące doskonale usposobienie żołnierzy czeskich, 
3 batalion terytorialny (Marschbataillon) 28 pułku miął 
!być wysłany do Galciji dnia 1 października. W  chwili 
gdy batalion miał wyjść z koszar, dowódca jego zau­
ważył, że jeden z żołnierzy niósł sztandar biało-czer- 
jwony (barwy królestwa czeskiego), na którym wi­
dniał następujący napis: „Powiewaj, czerwona chu- 
istcczko, idziemy na Rosjan, lecz nie wiemy z jakiego 
powodu” . Widząc to, pułkownk rozkazał jednemu z 
podficerów sztandar ów zniszczyć. Podoficer, udając, 
;iż rozkaz spełnia, tak manewrował, że wkrótce sztan- 
!dar znalazł się w ostatnich szeregach i znowu został 
Rozwinięty. Wówczas pułkownik, także Czech, chciał 
.wydać rozkaz ukarania winnych, w tej chwili jednak 
ibataljon przybrał groźną podstawę i sam przez się 
|zaczął nabijać karabiny. Pułkownik, widząc swoją 
iniemoc, wszedł w układy z żołnierzami swoimi,: któ- 
>rzy mu oświadczyli, że nie pójdą walczyć z Rosjana­
mi. Podobno w  kilka dni potem bataljon był zdziesiąt­
kowany.

Jakie same sceny odbyły się w czasie wyjścia 
4-go Marschbataillonu 28-go pułku. Żołnierze, w wię­
kszości ojcowie rodzin, od 30 do 40 lat, wszyscy mieli 
‘u czapek barwy narodowe, nieśli również chorągiew­
ki dwubarwne — czeskie. Bataljon śpiewał hymn sło- 
,’wiański „Hej Slovane“ . Rozdrażnienie tłumu było o- 
■gronme. Zewsząd rozlegały się głosy: „Nie strzelaj­

c ie ,  podłymi będziecie, jeśli będziecie strzelali do Ro­
sjan. Raczej składajcie broń” . Żołnierze zaś, powie­
la ją c  białemi chustkami, odpowiadali: „Mamy już 
i gotowe, — białe chorągwie” . Oficerowie, przeważnie 
; Czesi, patrzyli na to wszystko obojętnym wzrokiem.
,''Policja ustępowała z drogi i ulatniała się dyskretnie.

Z takich i t. p. faktów, których korespondent 
„>Jounial d£ Qępęyę” przytacza sporo, odtworzyć so­

bie można nastrój ludności Czech, jej wyraźną wro­
gość względem Austrji i sprzyjanie sprzymierzeńcom.

STRAJK ROBOTNICZY W  CZECHACH.
Zurych 1 (14) (P. A. T.) Dziennik czeski „Bohc- 

mia*' donosi o strajku czeskich robotników w kopal­
niach węgla północnych Czech. Według informacji 
„Narodni Politlca” sąd wojenny skazał dwóch robo­
tników „Czechów” na S miesięcy więzienia za samo­
wolne opuszczenie pracy w kopalniach węgla w Mo­
rawskiej Ostrawie. t i =**:

Nowy gabinet w  Portugalii.
W  „Temps” znajdujemy notatkę o utworzeniu 

nowego gabinetu w Portugalji. Premjerem ą zarazem 
ministrem spraw zagranicznych został generał Pi- 
menta Castro. Poszczególne teki objęli: marynarki — 
Xavier Brito, sprawiedliwości Alves Moreiva, oświa­
ty — Goulard Medeiros, robót publicznych — Nunes 
Ponte; spraw wewnętrznych — Gomez Teixeita; 
skarbu — Santos Veigas i kolonji — Terptolo Trini- 
dade.

Nowy gabinet bardzo nieprzychylnie przyjęty
został przez partję demokratyczną.

Tam, gdzie padają bomby.
Angielski korespondent .,Kiewsk. Myśli” opisu­

je Yarmouth:
Jest to maleńkie nadmorskie miasteczko, Uczące 

50.000 mieszkańców. Pierwszorzędny port, gdzio 
wiecznie kupią dziesiątki oskrzydlonych żaglami ry- 
backich szalup l powoli dymią dwa*— trzy ładowne 
parowce, które tu zawinęły przypadkiem. Wzdłuż 
brzegu portowego ciągnie się długa wstęga patrzą­
cych podejrzliwie z pod oka piwiarń i szynków z naj­
różniejszemu morsklemi nazwaniami, a około nich — 
wesołe grupy „pracowników morza” , majtkowie z 
czerwonemi, osmalonemi wiatrem nosami, z głośnym, 
huczącym śmiechem i rękami zasuniętemi głęboko 
w kieszeni.

Na psawo j na lewo od portu — nudne, proste 
ulice angielskie, z maleńkiemi, dwupiętrowemi dom- 
kami kamiennymi, podobnymi do siebie jak dwie kro­
plę wody. Trochę dalej rynek, targowisko na ryby, 
ratusz w staro-angielskim stylu, dwa „Musie Halle” , 
kilka kinematografów, kilkanaście marnych skle  ̂
pów i duma miasta — szeroka, piaszczysta plaża, 
zmywana przez lecące wesoło ciemnozielone fale. 
Albowiem Yarmouth Jest letniskiem i gości podczas 
sezonu niemało ludzi z średniozamożnych sfer de­
mokratycznych.

I oto teraz ten zaspany, mieszczański Yarmouth, 
stał się areną wypadków, które zwróciły na niego 
uwagę całego świata, 19 (6) stycznia weczorem nie­
miecka flota napowietrzna atakowała spokojne letni­
sko, gotujące się już do snu i zasypała je deszczem 
eksplodujących bomb. I miasto, jak gdyby począw­
szy na sobie zwrócone ze wszystkich stron oczy. od- 
razu i bęzwlocznie zmieniło swój wygląd. Zebrało się 
w sobie, zasępiło się, stało się surowo-ponurem i nie­
spokojnie podejrzłiwem.

— Niech mi pan opowie, jak tu przyleciały do 
was „zeppeliny” i co zrobiły? spytał rosyjski 
dziennikarz jednego ze swych znajomych w Yar­
mouth.

Debrze. Tylko jedna uwagas Pan mówił — 
„zeppeliny”. Jest to nieścisłe, Sądząc ze wszystkich 
danych nad Yarmouthem, krążył tylko jeden „zep­
pelin” i to jeszcze niewiadomo, czy to był „zeppelin” 
czy aeroplan. Zdania co do tego różnią się, Ale mó­
wię o tem tylko dla uniknięcia ewentualnych niepo­
rozumień. a teraz do rzeczy. W e wtorek wieczorem, 
około godziny pół do dziewiątej wracałem z miasta 
do domu. Noc była cicha, jasna, gwiaździsta, jakich 
u nas bywa trzy cztery podczas całej zipiy, Sło­
wem — idealna noc dla napowietrznych rozbójników. 
Nad Yarmouthem unosiła się lekka mgła, ale pan 
wiesz: Yarmouth oświetlony jest lepiej, niż wszystkie 
inne miasta nadbrzeżne. Dawniej stanowiło to naszą 
dumę, a teraz... teraz ubolewamy nad tem. Ostatecz­
nie, z góry widać było wszystko jak na dłoni... Do­
brze. Otóż idę do domu i naraz słyszę od strony mo­
rza, z południa, charakterystyczny huk propellerów. 
Myślałem, że to nasz angielski aeroplan — ich tu la­
ta teraz dużo — i nie zwróciłem na niego uwagi. W  
tem, wysoko nad miastem, buchnął płomień, w kilka 
sekund później rozległ się, straszny, ogłuszający huk, 
a po chwili rozpaczliwe krzyki... Skręciłem na pra­
wo i instynktownie zacząłem biedź w stronę krzy­
ków. — To „zeppelin” ! — myślę po drodze i serce 
mi się ściska i dziwnie jakoś się robi. Biegnę i naraz 
znowu ogłuszające; bum! i nowe krzyki. W  mgnieniu 
oka zgasły wszystkie światła — to władze postano­
wiły pogrążyć miasto w ciemnościach — i znalazłem 
się w zmroku, że wszystkich domów wybiegli na uli­
cę ludzie, często napół ubrani, krzyczą coś, biegną, 
wpadają na siebie, przeklinają Niemców... ZgrozaI Ni­
gdy wr życiu nie widziałem czegoś podobnego! Na 
Yarmouth rzucono 12 bomb, które spadły w dziewię­
ciu różnych miejscach. Niemcy lecieli widać z połu­
dnia na północ, rzucając jedną bombę za drugą. 
Wszystko to trwało 10 minut, poczem „zeppelin” 
znikł w mroku. Kiedy światła zgaszono, „zeppelin”

zaczął oświetlać projektoiami ziemię, szukając na1 
niej YarruoutlTu, Bomby zabiły dwóch ludzi, jednego 
raniły i wyrządziły szkody na 3000 funt. szterl. ;̂

—  W  tej chwili, kiedy nadleciał „zeppelin”, skoń­
czyliśmy właśnie nabożeństwo wieczorne — opowia-; 
dał dziennikarzowi miejscowy „clergyman” , stojąc1 
przed kościołem św. Piotra. — Te, okute żelazem* 
ciężkie wrota po zachodniej stronie kościoła, zamk­
nięte były na dwa spusty, I naraz z hukiem się otwo­
rzyły. To bomba upadła w odległości 30 łokci od ko­
ścioła. Może pan stąd sądzić o strasznej sile eksplo-. 
zji, A teraz niech pan rozejrzy się dokoła.

Weszliśmy na cmentarz, okalający kościół*' 
Przedstawił nam się dziwny widok. We Wszyst­
kich domach, okalających kościół i rozbić gających 
się stad w różne strony, nie było ani jednej całej szy­
by. Okna z połamanemi ramami wyglądały jak wpa- 
dłe oczy w czaszce. Na ziemi leżały cegły, odłamki, 
dachów, kaWałki żelaza, sprzęty połamane, strzępy 
obić, belki i inne rzeczy, zupełnie niestosowne do 
miejsca. W  kilku krokach od kościoła, na jednej A 
przecznic, zburzono zupełnie kilka domów. Są onsi 
nietylko rozbite, ale dosłownie zniszczone do cna*' 
Był dwupiętrowy kamienny dom, a teraz na jego; 
miejscu jest szpetna kupa cegieł, zmieszanych z drze-! 
wem, połamanymi meblami 1 t. p. Nigdy nie, 
myślałem, iż bomba, spadająca z areoplanu, może wy­
rządzać takie szkody.

Jedna z kobiet, której dom zburzyły bomby, rzu­
cone przez „zeppelin” , opowiadała:

— Siedzieliśmy w  salonie, kiedy naraz córka 
moja krzyknęła:

— Mamo, słyszę statek napowietrzny!
— To areoplan! — odpowiedziałam, — ałe cór-;j 

ka mówiła, że napowietrzny statek. Podeszłam ku! 
drzwiom i usłyszałam, jak gdyby samochód jcehałj] 
Wtem ze strasznym hukiem upadło coś na ziemię n* 
naszem podwórzu, a cały nasz dom napełnił się dy­
mem. Pomyślałam, że wybuchł pożar. Z góry sły­
szę: Mamo! Mamo! — To moja młodsza córeczka1 
Wołała. Pobiegłam jej na pomoc i nie pamiętam już, 
jak wyskoczyłam na ulicę, Wyskoczyłam, patrzę*1 
a tu nasz dom pada na bok... I teraz nie mam domu*;

Wszędzie widzimy ten przygnębiający obrazi 
gruzy, kuny cegieł, ułamki stołków domowych, gro-; . 
madki ludzi zubożałych, stojących w zamyśleni^ 
wśród ruin swego niedawnego dostatku, grupy Wspófy 
czujących widzów, wciąż jeszcze nie mogących u- 
spokoje się.

Yarmouth zachowuje teraz wszystkie środki <H 
stroźności. Latarń na ulicach nic zapala się, okna pry- 
Watnyeh domów zasłonięte są czarnemi storami, 
kościele przeniesiono nabożeństwa wieczorne na port 
popołudniową. Całe miasto jest w ciemnościach, ktś* 
re stanowią jedyną obronę przed ipapadami napo* 
wietrznych rozbójników.

Upiór wojny Wstąpił na ziemię angielską,
,    — 1

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 

astronom. PolitechniRi w d- 15 lutego b. r,

1

Godzina
(Czas

lwowski)
7 rano 
2 popoł* 
9 wieez.

Ciśnie- 
nie 

w mm,
722 62 
721*84 
725*56

Terripe-
ratura

C.
2*8
6*6
34

Wiatr

SSE.1 

WSW,2

Opad 
w 24 g.
(g.zppoi wyzs*a

Temperatury
T3SF Na!'1niższy

00 4-7-0 +0-9

Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. . . -
— Temperatura. Dziś o godz. 11 rano 

St. Celsiusza,
---------------------- i

— Otwarcie szkól miejskich. W  myśl pozwolę*1® 
generał-gubernatora ma byc otwartych w mieści. 
naszem 12 szkól miejskich. Na konferencji dyrektor®* 
postanowiono licząc się z wolnymi budynkami 
rzyć 5 szkół męskich, a to trży wydziałowe P°;S 
czone z 4 ki. pospolitemi i 2 cztero-klasowe pospołu \ 
i 7 szkół żeńskich, z. tych trzy wydziałowe połącz5 
ne z pospolitemi i cztery pospolite. Nadto mają ^  
otwarte dwie szkoły z językiem wykładowym rus > 
kim. Otwarcie szkół dotychczas nie nastąpiło,
nie otrzymano jeszcze pisemnego zezwolenia, kto* 
ma nadejść w tych dniach.

— Szkolnictwo rosyjskie w Galicji. Dyrektor 
wych szkól galicyjskich p. B. Pleskij, po dłużs^Ł 
pobycie w Kijowie, poWrócił do Lwowa. — A. Al ^ 
siejewowa, właścicielka prywatnego zakładu ^  
wego w Kijowie, otrzymała od władz pozwoleń16 ą  
otwarcie w Stanisławowie rosyjskiego gimna^yj 
męskiego i żeńskiego, przyczem pozwolono jej k°r ^ 
stać z inwentarza daWnego tamtejszego gtmn021 
państwowego.

— Zaliczki urzędnicze. Wyplata zaliczek 
czych jest już na ukończeniu. Przy dobrze 
zowanej akcji niemal wszystkie komsije zaRonc ^ 
swe prace, z wyjątkiem najliczniejszej komtel1 * ^  
jewej. Komisje wypłaciły około 900.000 kor. ^
na pensje październikowe i listopadowe. \Vyp»at‘ ąck 
stępnych zaliczek za grudzień nastąpi prawdoP 
bnie około 15 marca.

uvrr

— Zdrowotność miasta w minionym tygodnh ^  
dług relacji fizykatu miejskiego przedstawia wy­
m yślnie, gdyż  zanotowano l wypadek dyłterjh

-



fusu brzusznego, i jeden tyfusu plamistego. Zdrowot- 
fiość się poprawiła, gdyż poprzedniego tygodnia wy­
kazano 9 wypadków tyfusu plamistego. Akcja przy­
gotowawcza w celu zapobieżenia ewentualnemu wy­
buchowi z wiosna epidemii postępuje naprzód; wła­
dze skupiają zapasy środków desynfekcyjnych, któ­
rych we Lwowie było brak.

— Sprawy narodowościowe w Galicji. W  tych 
dniach, jąk donosi „Utro Rossji", prof. S. Kotlarew- 
skij, który jeździł do Galicji w  towarzystwie P. Stru­
tego  na zebraniu prywatnem w Moskwie w  obecno­
ści wybitnych działaczy społecznych i reprezentan­
tów grup narodowościowych odczytał obszerny refe­
rat w sprawach Galicji.

Zasadnicza część referatu omawiała stosunki 
Narodowościowe w  Galicji w dobie obecnej. Kwestja 
narodowościowa w Galicji obecnie bardziej się jesz- 
|eze skomplikowała, jednakże bądź co bądź w  posz­
czególnych wypadkach można znaleźć wyjście z sy­
tuacji, która się wytworzyła. Głównym warunkiem 
owego wyjścia jest stawienie żądań umiarkowanych 
przez poszczególne grupy narodowościowe. O ile re­
ferent mógł wyjaśnić, takie zadania umiarkowane nie 
napotkałyby przeciwdziałania ze strony wyższej ro­
syjskiej władzy administracyjnej, 
i Co się tyczy Polaków — mowa może być na 
razie tylko o Polakach Galicji Wschodniej, ponieważ
0 Galicji Zachodniej, wobec jej nieokreślonego poło­
żenia, rozprawiać nie ma potrzeby. Sprawa ustalenia 
stosunku do Polaków przeważnie obraca się dokoła 
kwestjt losu polskich instytucji kulturalnych. Na pla- 
jnie pierwszym, naturalnie, znajduje się kwestja uni- 
jwcrsytctu lwowskiego. Część Polaków, reprezento- 
.wana przez wybitnych profesorów i dzlałaczów. spo­
łecznych proponuje przeniesienie uniwersytetu lwow­
skiego do W arszaw  j otwarcie we Lwowie uniwer­
sytetu rosyjskiego. Inni nalegają, aby we Lwowie 
zorganizowano uniwersytet rosyjsko-polski,
1 Ostatecznie najostrzejszą kwestją jest kwestja 
[żydowska w Galicji. Na razie nic określonego w  tej 
'dziedzinie nie jest projektowane.
1 Referat prof. Kollarewskiego wywołał — pisze
„Utro Rcssp?* — ożywioną dyskusję, w której wzięli 
'udział przedstawiciele różnych narodowości, P. A l 
Lednicki w mowie swej usiłował pogodzić stanowi­
sko referenta, zalecającego żądania umiarkowane w 
kwestiach narodowościowych w Galicji, z zasadni­
czymi postulatami poszczególnych narodowości. W  
roli reprezentanta interesów polskich występował p. 
.fan Kurnatowski. W  końcu p. O. Mielgunow wyraził 
zdziwienie, te reprezentanci społeczeństwa rosyjskie­
go  i działacze postępowi uważają za możliwe przed- 
'wcześni© trudnić się rozwiązaniem kwestji przyszłych 
(urządzeń narodowościowych w  Galicji,.

’ — 1  chwili Czyżbyśmy mieli już zapowiedzi wio­
sny? Takby wnosić można po słońcu, co zsyła nam 
•ciepło i wesele, po termometrze, co wskazuje kilka 
Istopni ponad 0, po odwilży, która zabrudziła miasto 
ji mnóstwo kałuż pozostawiła na ulicalh. Rankiem 
czuć świeżość powietrza, chłonie się jego czystość,
5chłonie się ciepło, jakie spływa ze słońcem. Sugeru- 
jjemy się, że idzie wiosna. Tak godniej naszym inten­
cjom, pragnieniom i kieszeni. Zapominamy, że dopie- 
|ro połowa lutego, że marzec jest kapryśny, że miewa­
liśmy po ciepłych deszczach w lutym — zamieci śnież- 
jne W połowie kwietnia na Wielkanoc. Zresztą, może 
[szybciej przyjdzie nam tegoroczna wiosna, zwiastują­
ca narodom nowe życie...

3
JERZY BANDROWSKI.

NOWY CZŁOWIEK.
(Ciąg dalszy.)

Tymczasem to, co się działo dokoła nich, było 
.straszliwa walką. Były to boje homeryczne, niesły­
chane, zacięte, na śmierć i życie. Ludzkość pchała się 
p^ciąż do szturmu na reduty wiedzy nieznanej. Bez 
;U$tanku ciała broczyły krwią i trupy zaścielały zie­
mię, Któryś z braci Wrightów, gdy go potrzaskanego 
ifaz z ziemi podjęto, szepnął uszczęśliwiony: — Ży- 

A więc będę mógł jeszcze raz spróbować swego 
‘Araratu! Myślałem, że dziś już ostatni raz! — Z lu- 
W  których Younghusband poprowadził do Tybetu, 
połowa oślepła. Od lodów podbiegunowych ludzie 
pdpadali, jak wyczerpane muchy pd szyby. W  Walce 

Promieniami Roentgena uczeni tracili członki. Ile 
;sPl>nęło balonów do sterowania? Ile utonęło łodzi 
.Podwodnych? W  cichych laboratoriach i w głębinach 
rjorskich, w powietrzu i nad probówką człowiek bez- 
|JJ?tannle Walczył ze śmiercią, która broniła się dziko, 
yląc na oślep. Tego ataku, tej ułańskięj szarży ludz- 

ną reduty śmierci nikt nie chciał widzieć i nikt 
i le dojrzał.

, A dziś z podziwem słuchamy o milionach mło­
dych ludzi, idących w bój z pogardą śmierci. Skąd 
SIS to wzięło?

, synowie tych wojowników, których nie
cięliśmy naWet widzieć. W  ich żyłach płynie gorą- 

płomienna krew zdobywców, którzy nieraz po- 
1 - ^  ^wę^śmierć, wieczność i żywioły!

Podziękowanie. Państwo Marcelowie Biato- 
brzescy złożyli zamiast wieńca na trumnę ś. p. Ka­
rola Czerwieńskiego 6 rb. na rzecz kraj, Towarzy­
stwa „Czerwonego Krzyża", któro, za dar ten składa 
serdeczne podziękowanie.

„SŁOWO POLhRiiT nr. 77 z dnia iutego 1915.

— Przedstawienia w poście. 7  powodu zakazu u- 
rządzania przedstawień w  teatrach i kinematogra­
fach w ciągu obecnego tygodnia ex te postu — udała 
się do władz deputacja z prośbą o cofnięcie zakazu, 
ale uzyskała odpowiedź odmowną.

—- Austryjaccy poddani z Galicji Wyjaśniono, że 
wysiedlanym z Warszawy poddanym austryjaekim, 
mieszkańcom Galicji, powrót do Galicji przez Cesar­
stwo, albo też przez zagranicę, jest wzbroniony. 
Wyjątki są dopuszczalne tylko za ospbnem pozwole­
niem warszawskiego generał-gńbernatora po porozu­
mieniu się z gonerał-gubernatorem Galicji.

— Jeńcy. Przez dzień wczorajszy przyprowadzo­
no kilka partji jeńców austryjaękieh, Było pomiędzy 
nimi wielu oficerów. Zostali Wzięci do niewoli w bo­
jach karpackich.

— Nieszczęśliwy upadek, Helena.P. zona urzędnika 
idąc dziś rano ulicą upadłą tak fatalnie, że złamała rę­
kę. Pogotowie udzieliło jej pomocy.

— Nagła śmierć, Na ulicy Kazimierzowskiej zacho­
rowała wczoraj jakaś starsza kobietą, Zanim przyby­
ło pogotowie nieszczęśliwa zmarła, l;;, ,

#  Z Noworadoraska. "Miasto w połowie grudnia 
zostało zajęte przez Austryjaków, którzy mianowali, 
oficera komendantem. Z końcem grudnia przyszły 
wojska pruskie, które wyznaczyły nowego komen­
danta. Niemcy naznaczyli kontndmcję po 2 rb. od ka­
żdej morgi ziemi. Wybudowali kolejki wąskotorowe, 
łącząc Noworadomsk z Piotrkowem i Koniecpolem.

#  Odbudowanie Królestwa polskiego.
Jak donoszą pisma warszawskie Centralny Ko­

mitet Obywatelski w Warszawie przystąpił do pierw­
szej czynności, mającej na celu puszczenie na nowo 
w  ruch nadłamanej maszyny gospodarczej Królestwa, 
Mianowicie sekcją pożyczkowa Komitetu rozpoczęła 
Wydawanie pożyczek, przeznaczonych na uruchomię-, 
nic warsztatów rzemieślniczych i gospodarstw wło­
ścian skich4 folwarcznych.

Pożyczki bezprocentowe są wydawane osobom 
i przedsiębiorstwom, które przez utratę lub uszko­
dzenie warsztatów albo narzędzi pracy bezpośrednio 
wskutek działań wojennych są pozbawione źródeł u- 
trzymania. Pożyczki takie wydawane są przede- 
wszystkiem na doprowadzenie warsztatu pracy do 
stanu umożliwiającego wytwórczość, a co za tern 
Idzie — utrzymanie,

Tylko ci z poszkodowanych bezpośrednio skut­
kiem wojny, którzy nie korzystają z zapomóg bez­
zwrotnych, mogą otrzymać pożyczki, przyczem pier­
wszeństwo mają osoby i przedsiębiorstwa, nie korzy­
stające z innych źródeł kredytu. Wydawane przez 
sekcję pożyczki podlegają zwrotowi nie później, niż 
w  rok od dnia zawarcia pokoju, a w razie uzyskana 
odszkodowania dłużnik zwraca otrzymaną pożyczkę 
przez potrącenie odpowiedniej sumy.

Co do wysokości, to pożyczki dla właścicieli nie­
ruchomości miejskich, dla osób pracujących w zawo­
dach wyzwolonych i w rzemiośle nie mogą przekra­
czać w  osadach 300 rubli, w miastach 500 rubli.

II NAJWIĘKSZY CUD.
Nikt nie zaprzeczy, że wychowanie, jakie ode­

brał nowy człowiek nosi na sobie piętno nieiedwie a- 
rystokratycznej wytworności, To też upodobania i 
sposób myślenia młodych ludzi dzisiejszych czasów 
nie są bynajmniej przyziemne. Wszyscy cni kocha­
ją życie, rozumieją radość życia, pragną rzeczy pię­
knych, wzniosłych, wspaniałych, rzadkich. Niemniej, 
-aczkolwiek o altruizm posądzać ich nie można., nie są 
sobkami. Szlachetność myślenia, pańska „nobli- 
wość“ , która zobowiązuje i której nic zadowolenie 
sprawia upokarzającą przykrość, nie jest u nich pu- 
stem słowem. Prócz tego ludzie ci, wychowując się 
w klubach, przyglądając się różnym „matchom“ itd. 
zrozumieli wartość i wygody organizacji. Ceniąc w 
wysokim stopniu specjalistów i indywidualną war­
tość, poznali się na zaletach i przewadze całości. Ulu­
bione pojęcie Goethego, „das harmonische Ganze", 
jedność w wielości, jest im aż nadto dobrze zrozumia­
łe. Być może, że i tego nauczyła ich technika i zło­
żona budowa maszyn.

Stąd ci ludzie nie tylko nie byli głusi i obojętni 
na sprawy społeczne, ale przeciwnie, bardzo żywo 
się niemi zajmowali. Sprawa stosunku do społeczeń­
stwa, wartość i znaczenie tego społeczeństwa, przy­
czyny jego upadku i sposoby podniesienia go, to wszy­
stko odgrywało bardzo doniosłą rolę w  umysłowości 
reprezentantów dzisiejszej epoki Wszakźeż oni wie­
dzieli najlepiej, że życie od nich się nie zaczęło i na 
nich się nie skończy, wiedzieli, że jako tacy mogą ist­
nieć tylko w nieskończonym łańcuchu społecznym. 
Dlatego bardzo pilnie przyglądali się sąsiadom i bada­
li firmę, pod którą im żyć i pracować należało. Chcąc 
stanąć na tem rusztowaniu, jakie tworzy organizacja 
danego społeczeństwa, chcąc stanąć mocno i nieza-

Właści:! ’ * h dzierżawcy zakładów przemy-J
słowych otrzymują nie więcej, niż 1500 rubli na przed-; 
siębiorstWo. Właścicielowi lub dzierżawcy drobnej: 
nieruchomości ziemskiej (gospodarstwa włościańskie,1 
ogrody) jest udzielane nie więcej, niż 10 rb. na mórg,: 
a ogółem nie więcej, niż 300 rb, na gospodarstwo. Dlaj 
właścicieli i dzierżawców gospodarstw większych; 
(folwarki) pożyczka nie może przewyższać 100 rb.: 
na włókę (30 morgów) i ogółem 1500 rb. na gospo­
darstwo.

Wysokość pożyczki, udzielanej jednej osobie z; 
kilku Wymienionych powyżej tytułów, nie może prze-i 
kraczać 2000 rb., a jednostki gospodarcze zbiorowe! 
(spółki, stowarzyszenia) mogą otrzymywać pożyczki ■ 
nie przenoszące 2000 rb. [

Pożyczki wydawane są przez upoważnione do! 
tego z Centralnego Komitetu Obywatelskiego komite-; 
ty miejscowe, które stwierdzają wiarogodność podań* 
i określają wysokość pożyczek, stosownie do wy-: 

j łuszczonych wyżej zasad.
Pożyczki dla poszkodowanych bezpośrednio 

.wskutek wojny są Wydawane ze specjalnego fundu-' 
szu 5-ęiomiljonowego, wyznaczonego przez rząd na 
tćn cel v ,

T. T. i e ł  (Zygmunt Mttkowskł) . ’
O Był

Powieść na tle dziejów Aibanji, 3 tomy (90 arkusz) 
druku). —  Cena k, 6 '— ; zniżona na k. 3'-^.

Sylwety Emigracyjne A J
Cena k. 6 w ; zniżona k. 3'—. .

Nabywający te  książki bezpośrednio w Administracji S ło ­
wa Polskiego, Zim orow icza 11— 15, płacą za każdą po 

60 kopiejek == 2 korony.

0  Błędne informacje. Warszawski „Kurjer Porań-; 
ny“ donosi z Kopenhagi dnia 10 bm.: „Pomimo, że w i 
czerwcu r. b. kończą się mandaty poselskie do radyj 
państwa, rząd, ze względu na wyjątkowe położenie: 
obecne i w obawie różnych powstać mogących zawui 
kłań, przedłużył posłom mandaty na czas nie ograni-1 
czony". Wiadomość ta nie jest ścisła, gdyż mandaty 
poselskie do parlamentu austryjackiego wygasają do­
piero w r. 1917. Możliwe jest, że chodzi tu o mandaty 
do delegacji wspólnych, ponieważ parlament austry-! 
cki od marca 1914 r. nie był zwoływany i wobec o-j 
bccnych konfliktów wewnętrznych w  monarchii nie- J 
ma widoków na jego zwołanie *— wskutek tego nie» 
może on dokonać nowych wyborów członków dele-! 
gacji i im'prawdopodobnie przedłużono mandaty. | 

0  Kardynał Bourne na polu walki. „Dailly Chro-, 
nicle" donosi, że arcybiskup Westminsteru, kardynał 
Dourne wyjechał do Saint Omer w  departamencie’ 
Nord, następnie zaś na front belgijski w celu odwie-J 
dzenia wojskowych kapelanów .katolickich, towarzy­
szących armji angielskiej. I

Kardynał Bourne zwiedzi wszystkie punkty dys-l 
lokacji angielskiej w Belgji i Północnej Francji. !, 

0  Do kobiet angielskich. Niedawno podawaliśmy,’ 
na tern miejscu tekst odezwy do mężczyzn angiel-j 
skich, którzy nie zaciągnęli się byli jeszcze do szere­
gów wojskowych. Obecnie odwołują się W gorących 
słowach do kobiet angielskich, aby wpływały zba­
wiennie na mężóW swych, braci lub — synów. Apel 
ten zredagowany jest również w formie czterech py-i 
tań następujących: - ■

1) Żali pomyślałaś — czytając opisy czynów nie-| 
mieckich w Belgji — jakby sobie oni postąpili z Aivj 
glja, gdyby i ją zagarnęli? 2) Czy zdajesz sobie spra-j

    wm w>«na— ■■
chwianie, musieli to rusztowanie dokładnie zbadać.; 
mając na oku wciąż całość życia i swoją z nim je-| 
dność,.

, Wnioski, do jakich podoehodziłi, mogą być i sąj 
oczywiście różne zależnie od różnych przyczyn i wa-| 
ranków. Ich bujna młodość, dla której „sentymenty" 
są jeszcze przeszkodą i więzami w życiu, patrzy wj 
świat z przesadną, zbyt akcentowaną „trzeźwością"; 
zapominając, że i to jesh„sentymentem". Jest trochę', 
młodocianego cynizmu w« ich uwielbieniu mechani­
zmu życia i siły, w ich bezwzględnem poprzestawać 
niu na „konstatowaniu faktów". Zaprawdę, ich roz-’ 
myślania w drodze nie wstrzymają, dla nich prze-; 
szkodą może być tylko niezmienny, nie ulegający ża-j 
dnej dyskusji fakt. To są ludzie siły, która jest dla, 
nich symbolem piękna. t

Mogłoby to być niebezpiecznem, gdyby nie to, J 
iż pragnąc przedewszystkiem siły, która jest pier-, 
wszą podstawą rozwoju, nie poprzestają na sobie, alei 
pragną widzieć miljony takich samych, jak oni Zna-i 
jąc wartość organizacji i czując potrzebę podporzą-* 
dkowania się jej, w świadomości, iż z nią i przez nie­
najlepiej swą siłę rozwiną i najwięcej zdobędą, z dru-; 
giej strony zbyt są wytworni, aby się przyłączyć doi 
organizacji drobniejszej, nie uwzględniającej intere­
sów indywiduum w jak niejszerszym zakresie i swą; 
wzniosłą, wielką treścią nie usprawiedliwiającej upo­
korzenia, jakiem jest bezwarunkowe poddanie się kar­
ności danej organizacji. Dlatego, szukając „pana"; 
którego nazwisko byłoby „salwe-gardą" ich ewen-j 
tualnej konduity i czynów, bardzo byli zaw sze w y -, 
bredni i nie poprzestawali na organizacji stanowej czyi 
partyjnej, chyba, jeśli w ich przekonaniu ta organiza-j 
cja hyła istotnie najwyższym wyrazem życia i woli\ 
społeczeństwa zrozumianego jak najszerzej, to jest,’ 
narodu,       .

■ ■ . . . . . . .  . ... ... .
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[wę, iż niebezpieczeństwo ogniska rodzinnego i dzieci 
itWoich zależy ód potęgi naszego wojska,? 3) A czy 
zdajesz sobie sprawę z tego, że je^no krótkie słowo 
z twej strony: „idź!" — przysporzy ojczyźnie jedne­
go żołnierza. 4) A gdy po wojnie pytać będą męża 
lub syna twojego — co robił podczas wielkiej woj- 
,ny — żaliż ma głowę opuścić ze w’.1 -du, żeś ty mu do 
szeregów iść nie pozwoliła?

Gorący ten odzew do patriotyzmu Angielek koń­
czy się takiemi słowy: „Angielki, spełnijcie wasz obo­
wiązek! Wyślijcie dzisiaj zaraz żołnierzy do naszego 
dzielnego Wojska, God save the KLg".

' 0  Z życia Wilhelma. „L ‘ Intransigeant“ przyta­
cza następujące charakterystyczne zdarzenie z ży- 
teia Wilhelma I I : Kiedy cesarz niemiecki był jeszcze 
jucznie m w Kassel, jeden z jego kolegów tak silnie li­
derzy! go w nos, że krew buchnęła strumieniem. 
jSkohfudowany uczeń zaczął się gorąco uniewinniać, 
przyszły władca jednak rzekł z uśmiechem: „Nic nie 
szkodzi..; to wychodzą ze mnie ostatnie krople krwi 
^angielskiej". Wspomniany dziennik dodaje do tego, 
tże taka odpowiedź Wilhelma została wywołana nie 
jjego nienawiścią do Anglji, której roli, mającej zade­
cydować o jego losie, wówczas jeszcze nie przeczu­
wał, tylko niechęcią do swojej matki, pochodzącej, jak 
.'wiadomo, z angielskiego domu królewskiego.
' 0  Ciekawy dokument, Współpracownikowi dzien­
nika „Allgem. Handelsblad" wpadł przypadkowo w 
!ręce ciekawy dokument. Jest to mianowicie referat 
‘•stcnpgraficzny luksemburskiego ministra stanu, Ey- 
Ischena, o wtargnięciu Niemców do Luksemburga, 
przygotowany na posiedzenie tajne parlamentu luk­
semburskiego, które odbyło się dnia 3 sierpnia r. z. 
sJak się okazuje z tego referatu, Niemcy obsadzili już 
wieczorem dnio 30 lipca most na rzece Mozie, przeci­
nając zupełnie komunikację. Wieczorem dnio 1 sierp­
nie wkroczyli na terytorjum neutralne Luksemburga 
•[przy stacji kolejoWej Trois Yierges wczesnym ran- 
jkiem, dnia 2 sierpnia zajęli stolicę księstwa, a o godz. 
6 wieczorem tego samego dnia stację Sept Fontaines 
■na granicy luksembursko-francuskiej. Znużeni śmier­
telnie żołnierze niemieccy opowiadali przytem, że już 
od 6 dni nie zdejmowali butów. Eyschen i wielka 
księżna Luksemburska usiłowali napróżno skłonić do- 
Iwódcę oddziału niemieckiego, aby zaWródł i pocze­
kał, dopóki księżna ne otrzyma odpowiedzi na depe­
szę. wysłaną do swego wuja, cesarza Wilhelma.

€ Niezadowolenie hr. Zeppelina. Jak donoszą z 
.Berlina, hr. Zeppelin skarży się, że balony jego syste­
mu nie są dotychczas gotowe do walki wskutek nie­
dbalstwa władz wojskowych, wobec czego nie mogą 
wykazać swojej sprawności bojowej.

0  Odważny fotograf. W  celu uwiecznienia po­
szczególnych epizodów i całych bitw dzisiejszej woj- 
iyy, „Komitet Skohiełewski“ otrzymał od Zwierzch­
niego Wodza Naczelnego wyłączne prawo dokony­
wania zdjęć kinematograficznych na polach toczących 
się walk. W  liczbie operatorów, dokonywujących 
zdjęcia kinematograficzne dla „Komitetu SkóbieL" 
znajduje się także Anglik mr. Erkol. Anglik ten tak 
dalece przejął się swojem zadaniem, że według nao­
cznych świadków oficerów robi zdjęcia pod piekiel­
nym ogniem nieprzyjaciela. Kiedy pod Przemyślem 
koło rosyjskiej kawalerji pojawił się liczny nieprzy­
jaciel, a kawalerzystom kazano zaatakować przeci­
wnika, fotograf angielski chwycił swój aparat, dosiadł 
pierwszy koma i galopem poskoczył ku nieprzyjacie­
lowi. Przegalopowawszy jakie 3—4 wiorst, zsiadł z 
konia, nastawił aparat i zdjął błyskawicznie mknących 
ławą na nieprzyjaciela rosyjskich kawałerzystów. A 
kiedy wróg został rozgromiony, to mr. Erkol cieszył 
się nie tyle zwycięstwem, co udatnemi zdjęciami, od- 
zwierciadlającemi junacki czyn kawałerzystów. W  
kilka dni później, otrzymawszy wiadomość, że Niem­
cy bombardują Tarnów, mr. Erkol popędził tam ze 
swoim aparatem i ustawiał swoją „maszynę" w ńaj- 
silniejszem ogniu. Jeden z pocisków upadł w pobliżu 
aparatu i pękł. Aparat rozleciał się w drzazgi, a mr. 
Erkol padł raniony odłamkami pocisku w plecy i rę­
kę, Anglik cierpiał nie tyle z powodu odniesionych 
"ran, co z racji utraconego aparatu i zdjęć rozpaczli­
wego bombardowania miasta przez nieprzyjaciela. 
[Dzielny fotograf leży teraz w szpitalu.______________

W Krain r̂udowłosych".
Nawet wojna europejska — ta największa z tra- 

[gedji świata nie jest pozbawiona epizodów szczerze 
ikoisncznycb. Oto oficer artylerii, autor jednego z 11- 
[stów, ogłaszanych przez dzienniki angielskie, pisze 
ico następuje:

„W  tych dniach otrzymałem wiadomość, że w 
[naszym okręgu wałęsa się kobieta-szpieg, mająca 
[rude włosy. Zawiadomiłem o tern wszystkich dowód- 
ców baterii.

Dnia następnego zawiadomiono mnie podczas 
obiadu, iż przed domem oczekuje kapral i dwaj żoł­
nierze z kobietą o rudymi włosach. Wyszedłszy do 
nich, zdotaiem  ustalić to jedno, że kobieta mówi tyl­
ko po flamandzku. Pod koniec obiadu zjawił się je­
den z moteli podwładnych i oznajmił o przybyciu 
kaprala, dwóch żo&derzy i rudej kobiety. Odpowie­
działem, iż wiem o ppesybySych. i jadłem w dalszym 
[ciągu- Po upływie kilku minut znów zjawia się ordy- 
nans z identyczną wiadomością. Mniemając, że ka­

pralowi znudziło się czekać, odpowiedziałem ziryto­
wany, iż jeśli ktokolwiek jeszcze raz powie mi o przy­
byciu rude.' kobiety, to przetrzymam kaprala przez 
cały dzień.

Skończywszy obia \>yszedłem, chcąc wydać 
rozkaz, aby odprowadzoro kobietę do sędziego wo­
jennego. Ale jak wielkie było moje zdziwienie, gdy 
ujrzałem trzech kapralów, sześciu żołnierzy i trzy -ru­
de kobiety. Okazało się, iż każda baterja pochwyci­
ła rudą niewiastę. W tym samym momencie starszy 
sierżant szepnął mi złowieszczo, że jeżeli trzeba, to 
jest gotów przyprowadzić z sąsiedniej f 1 my jeszcze 
jedną rudą.

Odesłałem całe towarzystwo do ,’ziego wo­
jennego z notatką, że niewątpliwie przyprowadzą 
mu jeszcze większy transoort rudych kobiet. Nie u- 
płynęła godzina, gdy pn jechał samochodem ordy- 
nans od sędziego wojen1 o z prośbą o przerwanie 
dostawy rudych kobieh onieważ przepełniają one 
podwórze przed sąde? polowym i zachowują się 
bardzo wyzywająco. ,

Musiano wydać rozi.. z, kładący kres polowaniu 
na podejrzane o ^szpiegostwo rude kobiety" —- koń­
czy autor listu. (K. W.). • ' ■

STOSUNKI GOSPODARCZE.
Mor^ool zbożowy w Niemczech.
W  rc"krypcie, obwieszczającym zaprowadzenie 

monopolu zbożowego, rząd niemiecki zaznacza, że 
środek ten uznano za konieczny dla zapewnienia do­
statecznego i równomiernego przeżywienia ludności 
do nowych żniw. Wszystkie inne przedsiębrane środ­
ki: zalecenie oszczędności przy używaniu zbóż na 
na pokarm dla ludzi, zakaz używania zboża na paszę 
— okazały się niedostaateczne i spowodowały tylko 
niepomireną zwyżkę cen. Wobec tego rządy niemie­
ckie ogłaszają monopol zbożowy „dla wybawienia 
narodu niemieckiego od klęski drożyzny zbóż".

Monopol wszedł w życie z dnia 1 lutego. Znajdu­
jące się w tym dniu w calem państwie zapasy psze­
nicy i żyta, jak również zapasy mąki pszennej, ży­
tniej, owsianej i jęczmiennej „skonfiskowano". Dozwo­
lono zużywać na głowę nie więcej, jak 9 kilo ziarna, 
albo 800 gf. mąki na miesiąc.

Każdy, posiadający w  Niemczech w dniu 5 lute­
go więcej, niż jeden podwójny cetnar zboża Jub mąki, 
winien zameldować o tern władzom.

Skonfiskowane zapasy przechodzą do rozporzą­
dzenia „towarzystwa źbożówo-wojskowego" lub
„centralnego Tow. zakupowego", lub wreszcie „Zwią­
zku komunalnego" okręgu, w  którym zamieszkuje. 
Zboże to ma być zmielone w młynach za wynagro­
dzeniem, przepisanem przez władze administracyjne, 
a całą ilością otrzymanej mąki zarządzać ma specjal­
nie utworzona władza państwowa „Reichsverteilungs- 
stelle", która rozdzielać będzie zapasy pomiędzy 
związki komunalne, które władzy tej przedstawiać 
mają potrzeby swoich gmin. Związki samoistne zaj­
mą się podziałem i ruchem zbóż i mąki w swoim o- 
kręgu.

Przyznane są tym Związkom prawa: wydawa­
nia rozporządzeń co do wypieku jednolitego gatunku 
chleba; zabronienia pieczenia ciast i tortów; oddawa­
nia i zabierania oznaczonych ilości ziarna i mąki po­
szczególnym handlującym; wreszcie wzbronienia lub 
ograniczenia sprzedaży przez handlujących, miano­
wicie: cukiernikom i piekarzom tak zboża i mąki, ja- 
koteż ciasta i chleba poza obręb okręgu.

Już na dziesięć dni przed konfiskatą, dnia 26 sty­
cznia, zabroniono sprzedaży prywatnej wszelkiego ro­
dzaju mąki.

Wykonywanie ścisłe tych rozporządzeń zape­
wnione jest przez obostrzenie bardzo wysokiemi ka­
rami, mianowicie: więzieniem do jednego roku i ka­
rami pieniężnemi dochodzące mi do 10.000 marek.

Jednocześne wydano inne jeszcze prawo, doty­
czące zapasów mącznych. Każde miasto lub gmina1, 
posiadające więcej niż ,5.000 mieszkańców, obowią­
zane jest zgromadzić dostateczną ilość zapasu konserw 
mięsnych i zabezpieczyć ich trwałość i przechowanie. 
Dozwolone jest użycie połowy tej ilości trzody chle­
wnej, jaka się znajduje w  danym okręgu.

Środki te mają przekonać „naszych wrogów — 
mówi rząd niemiecki — że plan ich zgnębienia Nie­
miec głodem jest nieziszczalny!"

Prasa niemiecka w ogólności bardzo nieufnie 
zwraca się do tych heroicznych środków, a nawet 
tak lojalny dziennik; jak „Beri. Tageblatt", wyraża 
żal, że wzięto się do nich „zapóźnot"

5Ć Straty handlu niemieckiego. „Times" donosi z 
Waszyngtonu, że dane statystyczne za listopad r. z. 
wykazują wymownie, do jakiego stopnia odbiła się 
ujemnie wojna na handlu niemieckim. Według tych 
danych, przywóz towarów angielskich do Stanów Zje­
dnoczonych w porównaniu z listopadem?. 1913 wzrósł 
o 11 miłjonów dolarów, t. j. o 32 proc., przywóz zaś 
towarów niemieckich za ten sam okres-czasu-spadł 
z 21 i pół miljona na 4 mil jony dolarów.

5Ć Z sejmu pruskiego. Jak donoszą z Berlina, pod­
czas posiedzenia sejmu pruskiego mówca postów so- 
cjalno-demokr aty czny ch, Hirsch, zaprotestował prze­
ciwko rozporządzeniu berlińskiej rady miejskiej, o- 
graniczającemu do 225 gramów dziennie konsumpcję 
mąki na każdego mieszkańca stolicy.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 2 1/ 2 kop.=8 h., najmniej 25 kop.=80h. 

Ceną za wiersz 15 kop.— 50 hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka i wyj 
chowanie**. „Posady poszukiwane** i „Zarobek — Służba' 

za wyraz 2 kop.— 6 hal., najmniej 20 kop. — 60 hal.
ZWRACAMY f ’ -'AGE P. T. osób, nadsviałacycti 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa j 
frzooe w znak adresowy (szyfrel, że nadawcy ogłoszeń 

zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
‘eczanlem do takich listów świadectw lub dokumentów; 

> oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odolsów. 
Poleconych listów z ofertami orzyjmidemy 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iedm -oby) 

(y-rfaszafacemu znane!, nie umieszczamy. 1

Uniwersytecista rosyjski wyucza w jednym miesiącu
języka rosyjskiego, pisowni, gramatycznie^ wygotowuje po-} 
dania, prośby do Władz, Sądów. Nowy Świat 4, róg Por 
tockiego. ___________   a250

p osaO y  POSZUKIWANE. I
Poszukuje pracy Dr. Jan Blauth, inżynier kultury;'

aut, inżynier budowy. Lwów, ul. Strzemię 9. b2l4,
Poszukuje pracy przez Słowo Polskie „RYSOWNIK X“ [

za kwitem inseratowym.________________  b261

WOLNE POSADY.
Młody Polak pobierze lekcje konwersacji francuskiej,;

oraz początkowej gry na fortepianie. Warunki pod „Diana®! 
Słowo Polskie._______ _______  ̂ c245

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Mąkę pszenną z Tarnopola i Strirsowa z nowego trans-!

portu poniżej ceny taryfy maksymalnej i drzewo bukowe: 
suęhe, łupane sągami zamawiać można w Biurze handlo­
wym Hilarego Lipeckiego, ul. Kochanowskiego 77 (tele- 
fon 398) w dnie powszednie między 10 a 12 godziną. k239.

KUPNO l SPRZEDAŻ. j
Drzewo bukowe suche i surowe dostarcza w każdej

ilości skład ul. Trzeciego Maja 21. _________ ______  ł23l>

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Kto zna adres inż. Marjana Myszkowskiego, raczy do-f 

nieść Potockiego 6 (dozorca).___________  s247.
Kto jedzie do Mielca, raczy mnie uwiadomić. Dr. Pie-i

karski, Senatorska 3.______________   s240.
Freno-Grafolog rozjaśnia sprawy życiowe, wykazuje* 

charakter, zdolności, daje drogocenne rady. Nowy Świat 4,i 
róg Potockiego. .   s249J

arub. miesięcznie 3 razy tygodniowo każdego nauczę! 
w 2 do 5 miesięcy mówić i pisać gram. rosyjskiego! 
jeżyku nauczyciel Rosjanin. Piszę podania do władz; 
uf. Cytadeli 1. 9._______________•  255f

Dom bankowy M  I OBiajes
informuje swych klientów jak poprzednio w kantorze przy: 
placu Marjackim 7 — wejście przez bramą — w godzinach1 

przedpołudniowych. 237
N A J T A Ń S Z Y  OPA Ł!  ^ 3Ł !

Drzewo twarde (grabowe i bukowe) rąbane na czworo!
1 cetnar w cenie 60 kop., z dost, do domu 65 kop. Zamó-! 
wienia i pieniądze przyjmuje p. Józef Michalski, ul. Kru-; 
piarska 2A, Ii p. od 9— 11 i od 3—6 (czas piotrgr.). 20ó

Dentysta Dr. Helfer
obecnie Sykstuska 32. 233

powieści
we wzorowych przekładach.

Blleher Clausen — S t r y j  F r a n i o .  Powieść z życia duń­
skiego. Przekład Felicji Popławsk ej kor. 1,20- \

Cherbulies W iktor — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a !  
E o l s k i e g o .  Powieść. Przekład Felicji Popławskiej; 
kor. 1.20. ^  I

Compajn L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
* z francuskiego Br. Neufełdówny kor. —,60. 

Couleyain Piotr. N i e z n a n a  Wy s pa .  Przełożyła z fr* 
Felicja Popławska kor. 1,80.

Couleyain P iotr — Na Ga ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji?
Popławskiej kor. 1,80. i

Crawford Marion — A r e t h u s a .  Powieść, Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. —.60.

Daudet Alfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i 3!
P a r y ż a kor. —,60.

Dsieduszyoka Ewa hr. — P e r ł a  P a ł a c u ,  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin Elinor — M a r g r a b i n k a .  Powieść. Przełoży**! 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20. i

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumacz*fa z aR*j 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60. i

HauołL. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p 
s k i e j. Z oryginału duńskiego przeł. J. Klemensie^1' 
czowa. Cena K. 1^0. ;

Haggard Bider — Be n i t a .  Powieść. Przełożył z angi^*.
skiego A. D. kor. 1^0.

Kipling Budyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, prz&0' 
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

M ery Klaudjusa. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. P&e‘ 
kład z francuskiego kor. 1.20. 1

Mimnandre Franciszek. — P i s a n e  na w o d z i e .
mans. Przekład z francuskiego Fełicii Popławskie 
kor. —‘60. ;

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60. . J
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B1 

d r z e ń c a (The scarlet pimperneł) z angielski®^ 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60. 

Romanowska St. — N a d M i c h i g a n e m .  Opowieść z
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznacz00 j 
na konkursie I nagrodą kor. —,30- n \

Reuter Gabrjela, — ^ S y n o w i e " ,  powieść kor.
Rod Edward — D a r e m n y  Wy s i ł e k .  Powieść.

z francuskiego Al. Kordzikowska kor, 1,20. j
Nabywający powyższe dzieła bezpo^ i 
dnio w Administracji Słowa Pol|. ,rle

3 przy ul. Zimorowicza 15 lub wBi»L
/ A  sprzedaży Słowa Polskiego w 
/ I I  Mikolasza, otrzymają od powyzs*> i 
i V  cen 33Vs% rabatu.

'prze* i

o
Dć^wolofle przez cenzurę wojefiiią. —- Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie** we Lwowie. — Z drukarni „Słowa I^olsk.u we Lwoy^e ul. Zimorowię^-^^


